
RECENZJA

Tradycje szlacheckie we współczesnej kulturze polskiej. Przybliżenia i perspektywy ba­
dawcze, pod redakcją Marcina Lutomierskiego, wyd. Polskie Towarzystwo Ludoznaw­
cze Oddział w  Toruniu, Toruń 2014, ss. 186.

R ecenzow ana ks iążka  w p ra w d z ie  b e z p o ­
średn io  nie dotyczy M azowsza P łockiego, ale 
p o ja w ia ją  s ię  w  n ie j w ą tk i m a z o w ie c k ie , 
a wśród A u to rów  zna jdu jem y osoby zw iązane 
z P łock iem  i Z ie m ią  P łocką. P om ys łodaw cą  
książki i jej redakto rem  jest lite ra tu roznaw ca  
z Uniwersytetu M iko ła ja  Kopernika z p łock im i 
korzeniam i -  d r M arcin  Lutom ierski. Jak n ap i­
sał we wstępie „zam ierzeniem  niniejszej książki 
jest p róba  in te rdyscyp lina rnego  ujęcia różno ­
rodnych  z ja w isk  św iadczących  o żyw otnośc i 
tra d y c ji sz lacheck ich : za pom ocą  m etod h i­
storycznych, kulturoznawczych, film oznawczych 
i lite ra turoznaw czych". W ed ług  Redaktora ce­
lem ks iążk i jest zachęta  do  dyskusji o „ f o r ­
mach obecności i znaczeniu ku ltury szlachec­
kiej w  kulturze polskiej po II w o jn ie  światowej: 
w  kra ju i poza jego g ran ica m i".

Do podjęcia tem atu uda ło  mu się nam ówić 
9 A u to rów , g łów n ie  m łodych dok to rów  z róż­
nych uczelni i instytucji kultury. Są wśród nich 
przedstaw icie le  e tn o lo g ii, h is to rii, h is to rii lite ­
ratury i film oznaw stw a. W  tym gronie jest dyrek­
tor Archiwum Państwowego w  Płocku i wykładow­
ca Szkoły Wyższej im. Pawła W łodkowica Tomasz 
Piekarski oraz kierownik Działu Etnograficznego 
Muzeum Wsi Mazowieckiej w  Sierpcu Robert Pio­
trowski. M arcin Lutomierski, który także napisał 
jeden z tekstów, jest również wykładowcą Szkoły 
Wyższej im. Pawła W łodkowica w  Płocku.

O pracow an ie  składa się z trzech części: Re­
fleksje historyczne, Z  badań  terenowych, A n a ­
lizy  teks tów  ku ltu ry . Na poszczegó lne  części 
przypada odpow iedn io  po 2, 3 i 4 teksty. Spró­
bujm y zatem pokrótce przybliżyć tem atykę po ­
szczególnych a rtyku łów .

Andrze j Bogucki w  a rtyku le  Trwanie tra d y ­
c ji sz lachecko -z iem iańsk ie j na Pom orzu i Ku­
jaw ach  po  1945  r. s taw ia py tan ia  „w  jak ich  
fo rm ach  prze trw a ła  tradyc ja  ku ltury szlachec­
ko -z iem iańsk ie j, jak i ma w p ływ  na obycza jo ­
wość m ieszkańców  re g io n u , ja k ie  pozo s ta ło  
dziedzictw o ku ltury duchow ej i m a te ria lne j? ".

Z w o jew ództw a ku jaw sko-pom orsk iego , bo 
tego terenu g łównie dotyczy artykuł, wywodziło 
się wiele rodów ziemiańskich -  tak polskich, jak 
i n ie m ie ck ich . N a jb a rd z ie j znan i i zas łużen i

dla Polski i polskości to  S ierakowscy, C za rliń - 
scy, Skórzewscy. Spośród ziem ian niem ieckich, 
to po lakożercy A lvenslebenow ie  czy G uderia - 
nowie ze słynnym gen. Heinzem G uderianem , 
urodzonym  w  Chełm nie.

Po objęciu władzy w  Polsce przez komunistów 
majątki, dwory i pałace ziemiańskie -  tak polskie, 
jak i niemieckie -  zostały przejęte przez państwo. 
Dopiero po 1989 r. dawni ziemianie i ich rodziny 
mogli wyjść z cienia. Reaktywowano lub utworzo­
no nowe organizacje i stowarzyszenia, kultywują­
ce tradycje szlacheckie i ziem iańskie. Na czoło 
w yb ija  się tu, dz ia ła jący  od 1995 r., Zw iązek 
Szlachty Polskiej, mający na celu propagowanie 
i prom owanie kultury szlacheckiej oraz dążenie 
do zachowania i utrwalenia jej dorobku. Zbliżoną 
d z ia ła lność  p row adz i Bydgoskie Towarzystwo 
Genealogiczno-Heraldyczne, którego prezesem 
jest s ie rpczan in  Paweł B ogdan G ąs io row sk i,
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oraz Kujawska Brać Szlachecka. W ym ien ione  
o rg an iza c je  p rzygo tow u ją  różne im prezy p o ­
p u la ryzu ją ce  ku ltu rę  i obycza je  sz lacheck ie , 
w yda ją  też szereg pub lika c ji.

W spółcześnie po tom kow ie  rodów  szlachec­
kich m łodszego  p o k o le n ia  w  da lszym  c iągu  
stara ją  się żyć według wskazań swoich p rzod­
ków. W yróżn ia  ich ponadprzec ię tne  w ykszta ł­
cenie, większa aktywność zawodowa i społecz­
na, budow a dom ów  w  stylu dw orkow ym  lub 
typow e d la  z iem iaństw a  w yposażen ie  m iesz­
kań, ku ltyw ow an ie  daw nych obycza jów  św ią ­
tecznych i ro d z inn ych . Dotyczy to  zw łaszcza 
ś lubów  i wesel, p row adzen ia  księgi gości czy 
wykorzystywania starych przepisów kulinarnych.

Tomasz Piekarski zajął się powojennymi losa­
mi dw orków  ziem iańskich na Mazowszu, które 
po 1945 r. pod legały nacjonalizacji i przejęciu 
na różne cele. W  1945 r. w  pow. płockim  pań­
stwo przejęło 219 m ajątków  ziemskich, w  pow. 
ciechanowskim -  136, a w  pow. sierpeckim -  97. 
Przytoczone liczby dają wyobrażenie o skali zja­
wiska i liczbie rodzin ziemiańskich na terenie Pół­
nocnego Mazowsza. Zgodnie z obowiązującą za­
sadą „spraw iedliwości społecznej" umieszczano 
w  nich szkoły, b iura PGR-ów, b ib lio tek i, dom y 
pom ocy społecznej, czy po prostu -  lokatorów. 
Często więc nadal stanowiły centrum wiejskiego 
życia kulturalnego. Dzisiaj nieliczne dwory utrzy­
mane są w  dobrym stanie, większość jest mocno 
zniszczona lub popadła w  kompletną ruinę i ich 
los jest przesądzony.

Irena Kotow icz-Borowy zam ieściła tekst Pol­
sk ie  ro d y  d ro b n o sz la ch e ck ie  po  1945  roku . 
Tradycja  i współczesność. Autorka przybliżyła 
historię osadnictwa drobnoszlacheckiego w  daw­
nej Rzeczypospolitej oraz jej współczesną sytu­
ację. Powojenne przesied len ia  z Kresów II RP 
w  dużym  s to p n iu  d o ty c z y ły  w ła ś n ie  ro d z in
0 ko rzen iach  d ro b n o sz la ch e ck ich , choć je d ­
nocześnie znaczna część pozosta ła  na m ie j­
scu, w tłoczona w  rea lia  systemu kom unistycz- 
no-sow ieck iego . M im o  n iesprzyja jących uw a­
runkowań grupa ta starała się zachować swoją 
tożsam ość na rodow ą , re lig ię  i obyczaje.

A u to rka  zw raca uw agę , że w spó łcześn ie  
z rodów  drobnoszlacheckich w yrasta ją  loka ln i
1 regionalni liderzy. Wiąże się to z obejmowaniem 
różnych ważnych funkcji i stanowisk. Tak jest nie 
tylko w  Polsce, ale również na terenie dawnych 
Kresów Rzeczypospolitej: na L itw ie , B ia ło ru s i, 
U kra in ie  czy naw et w  M o łd aw ii.

M a g d a le n a  K w ie c iń ska  z w ró c iła  u w a gę  
na p ro b le m  w p ły w u  t ra d y c j i  s z la c h e c k ic h  
na tożsam ość na rodow ą  na obszarze daw nej

G a lic ji Wschodniej. Szlachta zaczęła zasiedlać 
te tereny -  w tedy Rusi H alickie j -  już w  XIV w. 
Na prze łom ie XIX i XX w. szlachta zagrodow a 
zaczęła się różn icow ać pod w zg lędem  n a ro ­
dowym  i dz ie lić na Polaków i U kra ińców  (Ru­
sinów). W  II RP w ładze dążyły do swoistej re- 
po lon izac ji te j grupy, z m iernym  zresztą rezul­
ta tem . Także w  czasach sow ieckich g rupa  ta 
była narażona  na różne szykany. M im o  tych 
niesprzyjających czasów dawne zaścianki szla­
checkie  do  d z is ia j za cho w a ły  pew ną o d rę b ­
ność i t ra d y c je ,  n p . p o d z ia ł w s i na część 
c h ło p ską  i sz lachecką , osobne  ła w k i w  k o ­
śc io łach  i ce rkw iach . W spółcześnie  na U k ra ­
inie odżyw ają dawne tradycje  szlacheckie, ale 
zw iązane z u kra ińskośc ią . P otom kow ie  d a w ­
nej szlachty za g rod o w e j u trzym u ją  się g łó w ­
nie z pracy w  urzędach i szkołach.

Katarzyna O rszu la k -D u dko w ska  p oka za ła  
w p ływ  ku ltury szlacheckie j na polską tradycję  
im ien inow ą. W ed ług  nie j b ies iadow anie  im ie ­
ninowe wyrasta w łaśnie z polskiej tradycji szla­
checkiej. A uto rka  pow o łu jąc  się na lite ra turę , 
p rzyb liży ła  obycza je  im ien inow e , które m im o 
p ro b le m ó w  z z a o p a trz e n ie m , p rze n io s ły  się 
na czasy PRL-u. Jak zauważyła w  zakończeniu 
obecnie  tradyc ja  im ien inow a  upada. Pojaw iły 
się nowe mody, rodzim e dania  ustępują kuch­
ni św ia to w e j, uroczystości rodz inne  p rze n ie ­
s iono  z d om ów  do lo k a li gas tronom icznych , 
zam iast im ien in  częściej świętuje się urodziny.

Robert P iotrow ski scharakte ryzow a ł w sp ó ł­
czesne naś ladow nic tw o wybranych e lem entów  
a rc h ite k tu ry  sz la ch e ck ie j M azow sza. Z w ró c ił 
uwagę na to , że a k tu a ln ie  p ro jek ty  a rch ite k ­
ton iczn e  w  duże j m ie rze  b a zu ją  na tra d y c ji 
dw orków  szlacheckim . Bez badań terenowych 
tru d n o  je d na k  jednoznaczn ie  w yrokow ać, ja ­
kie są tego  przyczyny: św iadom e o d w o ływ a ­
nie się do przeszłości, dążenie do o ryg ina ln o ­
ści czy też inne czynniki.

Paweł Bohuszewicz w  Hermeneutykach sarma- 
tyzmu zwraca uwagę na swoisty renesans sarma- 
tyzmu w  kręgach współczesnej polskiej prawicy. 
Rzeczpospolitą przedrozbiorową i II RP przedsta­
w ia się jako n iem al idealne i idylliczne twory. 
N a tom iast p rzykładem  po lem ik i z m item  Rze­
czyp o s p o lite j s z la ch e ck ie j jest o p ra c o w a n ie  
Jana Sowy Fantom owe c ia ło  kró la , będące de- 
m ito log izac ją  szlachty i jej państwa. W  rezu l­
tac ie  jesteśm y św iadkam i sporu  m iędzy neo- 
sarm atyzm em  a antysarm atyzm em .

Prof. Krzysztof O b re m sk i n a p is a ł tekst 
Ks. Piotr Skarga, jubileuszowy rok 2012 i (post)sar- 
m acka  d o m in a c ja  K ośc io ła  k a to lic k ie g o .
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Inspiracją do napisania  artykułu  były dwa d o ­
kumenty: uchw ała Sejmu z 16 września 2011 
r. „w  spraw ie ustanow ienia roku 2012 Rokiem 
Księdza Piotra Skargi" i stanowisko w  tej spra­
wie synodu Kościoła Ewangelicko-Augsburskie­
go.

W  sw o je j uchw a le  synod z w ra c a ł uw agę  
na n iezbyt tra fn y  w yb ó r pa tro n a  roku 2 0 1 2 , 
który przez środow iska  n ie ka to lick ie  postrze ­
gany jest jako postać dz ia ła jąca  w  sprzeczno­
ści z ideą państwa w ie low yznaniow ego i przed­
staw ic ie l ra d yka ln e g o  nurtu  k o n trre fo rm a c ji. 
W edług synodu uchwała zrywa z konstytucyjną 
zasadą neu tra lności państwa w  spraw ach re ­
lig ijn y c h .

W  zasadniczej części a rtyku łu  K. O brem ski 
porów na ł treść obu uchwał. Jak zauważa „se j­
mowa uchwała [...] wpisuje się w  taki w łaśnie 
»sielankowy« nastrój postrzegania XVI stulecia, 
w  którym  to Kościół ka to lick i bez w ykorzysty­
w an ia  ś rodków  represji po litycznych , respek­
tu jąc wolności stanu szlacheckiego, nie zaś a r­
gum entem  siły zwyciężył re form ację". Dla zwo­
le n n ikó w  rzeczyw istej n eu tra lnośc i ś w ia to p o ­
g lą d o w e j p a ń s tw a  s ta w ia n ie  na p ie d e s ta ł 
ks. Piotra Skargi jest nie do zaakcep tow an ia  
i s tan o w i w ręcz p rzyk ła d  za kw e s tio n o w a n ia  
dem okratycznych zasad III RP.

Radosław  O sińsk i p rze a n a lizo w a ł tradyc ję  
„zastaw  się a postaw się" w  dwóch współcze­
snych film ach : Wesele W ojciecha Smarzowskie- 
go i Futro  Tomasza D rozdow icza. Autor zwra­
ca uwagę na teatralizację i rytualizację tytułowe­
go wesela i przyjęcia komunijnego oraz pokaza­
nie nieco tylko przerysowanego obrazu w spó ł­
czesnych polskich kapita listów w  pierwszym po­
koleniu. W edług R. O sińskiego oba film y  „o b ­
razują zjawisko dew aluacji szlacheckiej tradycji 
w ystawnego b ie s iad o w a n ia " w  czasach „u p o ­
w s z e c h n ie n ia  się k o n s u m p c y jn e g o  m o d e lu  
życ ia ".

Ostatnim tekstem omawianej pozycji jest arty­
kuł Marcina Lutomierskiego Tradycje szlachecko- 
ziem iańskie  w kulturze lite ra c k ie j pow ojennego  
„po lskiego Londynu". Rekonesans. Autor zwraca 
uwagę na kulturotwórczą rolę em igracji polskiej 
w  Londynie, gdzie funkcjonowały polskie instytu­
cje z rządem emigracyjnym na czele, wydawano 
w iele gazet i czasopism, obchodzono rocznice 
narodowe. Pojawiło się też wiele publikacji wspo­
m nieniow ych opisujących przedw ojenne czasy 
z pe rspek tyw y p rz e d s ta w ic ie li z ie m ia ń s tw a . 
Zwykle dom inu je  w  nich nostalgiczny i idyllicz­
ny o b ra z  p rze d w o je n n e j Polski i s tosu n ków  
w  n ie j p a n u ją c y c h  ja k o  ra ju  u tra c o n e g o .

Jest to zrozum iałe, bo ludzie ci stracili nie tylko 
dom  rodzinny i swoją m ałą  ojczyznę, ale jesz­
cze zostali zmuszeni do życia poza krajem  o j­
czystym. A u to r p rzyw o łu je  szereg p rzyk ła dó w  
u tw orów  literackich, publikowanych na łam ach 
lo n dyń sk ich  „W ia d o m o ś c i" ,  o d d a ją cych  ten 
szczególny stan ducha polskich em ig ran tów .

W  zakończeniu tekstu M. Lutomierski stawia 
ważne postu laty badawcze, dotyczące ro li tra ­
dycji rom an tyczne j „w  p rzyw o ływ an iu  i u p o ­
w szechnian iu  tradyc ji sz lachecko-ziem iańskich 
[...] Czy pod jej wpływem  nie dokonano w tó r­
nej m ito lo g izac ji »kraju la t dziecinnych« i sa ­
kra lizac ji o jczyzny?". O dpow iedz i w ym aga też 
pytanie o postawy ziem ian pozbawionych swo­
ich korzeni wobec nowej rzeczywistości w  kraju 
i sytuacji, w  jakie j się znaleźli na obczyźnie.

N ie w ą tp liw ą  za le tą  ks iążk i, w yd a ne j przy 
wsparciu finansowym Urzędu W ojewództwa Ku­
jawsko-Pom orskiego jest bardzo dobrze d ob ra ­
na ok ładka . Kolorowe zdjęcie szlacheckiej fa ­
m ilii z kuflam i -  zapewne -  m iodu pitnego jest 
kw intesencją  tem atu . W ażnym  uzupe łn ien iem  
tekstu są także ko lo row e fo to g ra fie  w ew nątrz 
o p raco w a n ia .

O m a w ia na  książka jest bardzo  in te resu ją ­
cym i in sp iru jącym  w k ładem  do rozpoczyna­
jące j się d o p ie ro  dyskusji na tem a t w artośc i 
i w spółczesnej ro li po lsk ie j tra dyc ji sz lachec­
kiej. W niosek z jej lektury genera lny jest tak i, 
że w raz z odejściem  p rzedw o jenne j rzeczyw i­
stości i lik w id a c ji przez ko m un is tów  w arstw y 
ziem iańskiej tradycje szlacheckie również stop­
n iowo odchodzą w  przeszłość. W ynika to m .in. 
z prostego faktu  w ym ieran ia  poko len ia , które 
jeszcze pam ię ta  p rzedw o jenną  rzeczywistość. 
Proces ten nas ilił się szczególnie po 1989 r., 
w  sytuacji ekspansji społeczeństwa konsum p­
cyjnego. We współczesnej rzeczywistości jest co­
raz m n ie j m ie jsca na ku ltyw ow an ie  tra d y c ji, 
choć pozosta ły pewne rytuały, coraz bardz ie j 
oderw ane od korzeni.

O dnosząc się do tych w n iosków  -  p rzyk ła ­
dem zaniku tradycji szlacheckiej jest m iód p it­
ny, który -  m im o rodz im ego rodow odu -  jest 
trunkiem raczej niszowym, ustępując pola innym 
n a p o jo m  a lk o h o lo w y m . Oczywiście o g rom ny 
wpływ  na upadek tradycji szlacheckiej w  Polsce 
m iały rządy komunistów i reforma rolna, podci­
nająca podstawy egzystencji warstwy ziemiańskiej, 
która była naturalnym kontynuatorem tradycji szla­
checkiej w  II RP. Do tego dochodziło propagan­
dowe podkreślanie  negatywnych cech szlachty 
i jej rządów w  Rzeczypospolitej p rzedrozb io ro ­
w e j o ra z  p a trze n ie  na s tosunk i spo łeczne
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z perspektywy pańszczyźnianego chłopa, ponad 
m iarę wykorzystywanego przez szlachcica. Dzi­
siaj tradycje i pewne cechy szlacheckie tkwią jesz­
cze w  mentalności Polaków, czego część społe­
czeństwa już sobie nie do końca uświadamia.

Choć z drug ie j strony odzyskana w  1989 r. 
wolność stworzyła też możliwość odrodzenia róż­
nych stowarzyszeń kultywujących tradycje szla­
checkie. I w łaściw ie tylko to pozostało po tom ­
kom ziemiaństwa. Nic nie wskazuje na to, by ta 
grupa m ogła się odrodzić. Potomkowie szlachty 
są w prawdzie obecni w  życiu publicznym , jed ­
nak dzisiaj nikt już nie eksponuje swego pocho­
dzenia. Przypominanie Bronisławowi Kom orow­
skiem u jego sz lachecko-z iem iańsk ich  korzeni 
w  kampanii wyborczej 2010 r. było raczej form ą 
ataku na niego i nie dz ia ła ło  na jego korzyść. 
Tak więc tradycje szlacheckie nie zawsze postrze­
gane są pozytywnie. Społeczeństwo m ocno się 
zdemokratyzowało, świat przedwojennej ziem iań­
skiej Polski odszedł bezpowrotnie i niewielu chcia­
łoby jego powrotu.

Co do braków książki, to trudno je wskazać. 
Można jedynie zwrócić uwagę, że tytuły n iektó­
rych tekstów można było nieco doprecyzować, 
np. artykuł M. Kwiecińskiej poświęcony jest g łów ­
nie tożsamości narodowej współczesnych potom ­
ków szlachty w  dawnej G alic ji W schodniej, czy­
li na dzisiejszej U kra in ie zachodniej.

W skazując na potrzebę poszerzenia dyskusji
0 spuściźnie szlachecko-ziem iańskiej można za­
proponow ać (może w  następnych wydaniu) so- 
c jo log iczno-po lito log iczne  ujęcie negatywnych 
aspektów  tradyc ji szlacheckich w  m enta lności
1 życiu politycznym  Polaków. Bo tradycje  szla­
checkie to nie tylko służba ojczyźnie i w ierność 
tra d yc ji, a le także aw a n tu rn ic tw o , k łó tliw ość, 
p ien iac tw o , wręcz w archo ls tw o, zryw anie  se j­
m ów  i obstrukcja  ob rad  sejm owych. Do tego 
dochodz i p ryw ata  i p rym a t in te resów  g ru p o ­
wych nad państwowym i. W pływ takiego zacho­
wania w  polityce doskonale było widać w  począt­
kach II Rzeczypospolitej -  zwłaszcza do 1926 r., 
kiedy tzw. partyjniactwo stało się jednym z powo­
dów przewrotu majowego.

P odobnych  za ch o w a ń  n ie  b ra k u je  także  
w  życiu politycznym III RP. Aw anturn ictw o, o b ­
strukcja obrad  Sejmu, wykorzystywanie s tano­
w isk państwowych d la ce lów  prywatnych jako 
żywo p rzyp om ina ją  czasy szlacheckie. A w a n ­
tu rn ic tw o  po lityczne  jest obecne szczegó ln ie  
po prawej stronie sceny politycznej, która uw a­
ża się za s p a d k o b ie rc ó w  p o ls k ie j t ra d y c ji.  
M am y tu p rzyk łady g re m ia ln eg o  opuszczania 
sa li o b ra d , b o jko to w a n ia  osób sp raw ujących

najwyższe funkc je  państw ow e czy zg łaszan ia  
o g ro m n e j liczb y  p o p ra w e k  do  ustaw y ty lko  
po to, aby uniemożliwić jej uchwalenie. Do tego 
dochodzą b liskie zw iązki praw icy z Kościołem 
i religią. Natom iast prymat interesów grupowych 
(czyt. partyjnych) nad państwowym i jest cechą 
w łaściw ie  wszystkich ug rupow ań  politycznych. 
Tak więc tradycje szlacheckie w  polskim  Sejmie 
i polskiej polityce m ają się bardzo dobrze.

Negatywne elementy tradycji szlacheckiej zo­
stały zresztą już wykorzystane w  po lityce, i to 
w  czasach komunistycznych. Dotyczy to w ieców 
poparcia dla Edwarda Gierka po protestach ro ­
botniczych w  czerwcu 1976 r. Nie jest przypad­
kiem, że jako ich głównych sprawców wskazy­
w ano „e lem enty  w a rcho lsk ie ", co było  je d no ­
znacznym odniesieniem do zjawisk szlacheckie­
go warcholstwa w  XVII-XVIII w. Taki zabieg m iał 
oczywiście kompromitować przeciwników politycz­
nych i legitymizować dzia łania władz, wzbudzać 
zrozum ien ie  d la in te rw encji sił porządkow ych 
i tłum ienia protestów i rozruchów.

W  tym kontekście osobnego potraktowania wy­
m aga rola tradycji szlacheckiej w  latach PRL-u. 
O grom ną -  z kolei pozytywną -  rolę w  jej p ro ­
pagow aniu  odeg ra ły  w tedy ekranizacje „T ry lo ­
g ii"  Henryka Sienkiewicza w  reżyserii Jerzego 
H offm ana: „Pan W o łody jow ski" i „P o to p "1. Ich 
sukces spowodował swoisty boom zainteresowa­
nia szlachetczyzną i jej dużą popularność. M i­
chał W ołodyjow ski stał się sym bolem  szlachet­
ności i poświęcenia dla ojczyzny, Zagłoba -  ru­
basznego hum oru, a Kmicic -  szlacheckiej za- 
dziorności i waleczności oraz pozytywnej prze­
m iany z awanturn ika i zdrajcy w  patriotę. Pew­
ne pow iedzenia  z film ó w  J. H o ffm ana  weszły 
na w iele lat do języka potocznego (np. słynne 
„kończ waść, wstydu oszczędź"). Filmy za insp i­
row a ły  znanego  satyryka M a rc ina  W o lsk iego  
do przygotow ania bardzo popu la rne j serii au ­
dycji radiowych -  do dzisiaj przypom inanych -  
dla program u III Polskiego Radia.

N a tom ias t ze współczesnych z jaw isk m oż­
na by p rzy jrzeć się b liże j p o p u la rn o śc i g rup  
h istorycznych i rekonstrukcy jnych , o d tw a rz a ­
jących także czasy i b itwy szlacheckiej Rzeczy­
pospolite j (vide: ok ładka  książki). Takie insce­
nizacje zawsze g rom adzą rzesze w idzów. Przy­
k ła d em  m oże być p o p u la rn o ś ć  im p re zy  pn. 
„D z ień  T radyc ji R zeczypospo lite j", o rg a n iz o ­
w anej od kilku lat w  Pułtusku. Są to p ropozy­
cje na ko le jne  -  rozszerzone -  w ydan ie  Tra­
d yc ji szlacheckich.

Podsumowując -  książkę można uznać za bar­
dzo wartościowy i interesujący wkład do dyskusji
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o polskich tradycjach szlacheckich i ziemiańskich, 
które przez kilkaset la t oddzia ływ a ły  na naszą 
kulturę, obyczajowość i mentalność. I m im o tego, 
że jest to  karta zam kn ię ta , pozosta je  jednym  
z e lem en tów  po lsk ie j tożsam ości na rod o w e j. 
A  M arc inow i Lutom ierskiem u -  pom ysłodaw cy

i realizatorowi koncepcji książki -  należy pogra ­
tulować pomysłu i doboru tematyki, bo poza w ar­
tością naukową, książka sprawdza się także jako 
znakomita lektura, skłaniająca do wielu refleksji.

Grzegorz Gołębiewski

Przypisy

1 Film „O gniem  i mieczem", zrealizowany w  czasach wolnej Pol­
ski już takich emocji nie wzbudził.

SPROSTOWANIE

W  artykule Tomasza Kowalskiego „A m bona  łodziow a w  Sierpcu -  geneza zjawiska 
artystycznego i jego sierpeckie echa", zam ieszczonym  w  poprzedn im  num erze „N o ta te k  
Płockich" (nr 1 /2 0 15 ) choch lik drukarski zniekształcił brzm ienie ostatniego zdania. Końców­
ka artykułu pow inna brzm ieć następująco:

„Szkoda, że tak  ciekawy zabytek nie zachow ał się do naszych czasów. Pozostaje czekać 
na dalsze odkrycia, które pozw olą wyprow adzić genezę artystyczną i ustalić bezsprzecznie 
pochodzenie łodziow ej kazalnicy z Sierpca".

Autora i Czyteln ików przepraszamy.

Redakcja
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